
Rok III. Kraków, dnia 1 grudnia 1900 r. Nr. 28.

BOCIAN
Kwartalnie -raz z praeayłką pocztową: 2 kor. == 2 mk. *= 1 rubel 25 kop, 
Półrocznie * * 4 kor. =  4 mk. =  2 ruble 50 kop.
Rocznie „ * *t 8 kor. =  8 mk. =  5 rubli.

pojedynczy numer 4 0  halerzy (2 0  c i) .  W i  
De nabycia we wszystkie* tpencyach dzienników i trafikach.

W ychodzi I-go i 16-g o  K a M e g o  m ie s ią c a . 

Adres R sdakcyi i Adtnlnlatracyfe Kraków, ul. F ło ryaóaka  5 i *
R a d a k U  r r

S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Cłóway skład u  lwia; IjiM h tetw fiie, tuń  Smohm 1. 1.

- Wiesz co mój d ro g i— kup mi na Mikołaja tego h u z a ra -  będę się miała od czasu do czasu z kimś popieścić!..
Nie ma głupich moja duszko -  już ja  cię znam! Jakbyś zaczęła koło niego majstrować, gotówbj jeszcze szelma ołycf



Ck. Sad krajowy jako prasowy na wniosek c. k. prokura­
to ra  Państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone 
w nrze 22 czasopisma »Bocian« z dnia 15 listopada 1900 r. 
artykuły pod tytułem : 1) »Co to jest?«  całe, str. 2, łam 11.
2) »Daj spokój* całe str. 2, łam III. 3) »Pod bramą* całe 
str. 3 łam 1. 4) »Stary i młoda« od »\Vreszcie« do »warte« 
str. 3 łam I. 6) »Różne sprawy« całe str. 4 łam 11. 6) »Czuły 
małżonek« całe str. 4 łam II. 7) »0  kobiecie" od »Kebiety« do 
»powieści« str. 5 łam 1. 8) »Los to figlarz« od »Gdy po za­
chodzie* do końca, str. 9 łam III — zawierają znamiona wy- 
stępku z § 516 uk., że zakazuje się rozszerzania tych artyku­
łów, zatwierdza się zarządzoną przez ck. Prokuratoryę Państwa 
koofiskatę pomienicnego numeru, a cały nakład takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w artykułach wyż pomienionych 
autor przedstawia sprośne czynności w sposób obrażający wsty- 
dliwość i obyczajność.

Ck. Sąd krajowy jako prasowy. Kraków d. 14 listopuda 
1900 r. Morelowslći.

j<rakowiae^ki wyborcze.

Od Redakcyi.
Wszystkich interesowanych zawiadamia­

my, że z dniem 1 grudnia b. r. przeniesioną 
została Redakcya naszego pisma na ulicę 
Jabłonowskich Nr. (».

Rozwiązanie zagadek.
I. B y d l e !
II.  N a p o l e o n  I. u m a r ł  n a  H e l e n i e  

( w y s p i e  O c e a n u  a t l a n t y c k i e g o ) .
N a g r o d y  r o z e s ł a n e .

J3iletv wizytowe.

K azim ierz Szkaradek Krotoski
k a n d yd a t na  osia do P arlam entu.

(Drago m  ir  (Bendzikiew icz
redaktor „Śiviniobójau.

T e l e g r a m  „falowej R e fo rm y " .

Bochnia. W szystkie nasze panie głosować 
zam ierzają za S t  o j  a ł  o w s k i m.

Bochnia. W szystkie nasze panie chcą być 
n a  koncercie S t o  j o w s  k i e g o ,  zachodzi tylko 
w ielka obawa, czy tenże nie zrobi wielkiej klapy 
przed spuszczeniem  się k u rty n y , (Podobno Sto- 
jow ski skaleczył się w palec i g rać  nie może. 
Przyp. Red.).

Za kulisami.
— Mój panie, ja  jestem  uczciw ą dziew czyną, 

mimo że jes tem  p rzy  tea trze .
— A leż pani! To „m im o-1 nie będzie p rz e ­

cież trw ać wiecznie!

Chłopcy katolicy 
P raw ią  o ojczyźnie,
A jeden drugiego 
Gdzie może, (o gwiźnie.

Oj dana, oj dana,
Ojczyzno kochana,
D la »zgody« sio bije 
Z surdutem  sukm ana.

Jedni p rag n ą  P taka, 
D rudzy chcą S zkaradka, 
A obaj się zdadzą 
Do utarcia nosa.

Oj dana, oj dana,
W błoto po kolana 
W łażą katoliki 
Dla byle bałw ana.

A Ignac się cieszy, 
S akram encką pije 
I poda: b ijta się 
Chrześciańskie bestyje.

Oj dana, oj dana,
Od samego rana 
Ignac fajo kurzy 
I udaje pana.

Danielak Stojałę 
Chciałby zdusić w garści, 
A Stojała po łbie 
Bije go ti naści!

Oj dana, oj dana,
Nie zdusisz gałgana, 
Chcąc zw alić Stojałę 
T rzebaby tarana.

A daś Doboszyński 
W Przem yślu się wierci, 
Lecz się nie wymiga 
Ode nagłej śmierci.

Oj dana, oj dana,
Hojność jego znana, 
Chłopom daje wódkę, 
Starostom szam pana.

Stańczyk Oieleniewski 
Liże panom łapy,
Lecz się nie doeiśnie 
Do smacznej agapy.

Oj dana, oj dana,
Proszę bowiem pana  
Któżby chciał mieć posłom 
Takiego tum ana.

Woj ty go, Wojtygo,
Belfrze zwierzyniecki, 
Pilnuj lepiej szkoły 
1 trzym aj się kiecki.

Oj dana, oj dana,
Belfrzy no kochana,
Jak  widzę masz we łbie 
P a rę  snopków siana.

Staniszesio także 
Posłem zostać pragnie, 
Lecz i len wyborców 
Do siebie nie nagnie.

Oj dana, oj dana,
Czas jest na  w asana, 
Dotąd jesteś jeszcze 
F ig u ra  nieznana.

Ponikło, Ponikło,
N iezła z ciebie ru ra , 
Potrzebnyś w R ajchsracie 
Jako  w moście dziura.

Oj dana, oj dana,
Istoto kochana,
Siedź lepiej w szpitalu,
Do czegoś ulana.

M ądry  jest Paszkosio,
Nie idzie gdzie nie trza,
Po co m a stęchłego 
Zażyw ać powietrza.

Oj dana, oj dana,
M yśli so od ra n a :
Dobre 'jest poselstwo,
Ale lepsza brzana.

Oj d a n a !

m

Echa 2  procesu.
N a pam iątkę procesu, jak i m iał w zeszłym  

roku  nasz R edak to r z w łaścicielką kaw iarni na 
u licy  K arm elickiej o obrazę czci, um ieszczam y 

^ j a k o  w p ierw szą rocznicę następu jący  w ierszyk:

D aję w zakład  rontu kw artę  
Albo słodkiej flaszę,
Że zupałn ie  n ic n ie w arte  
Dzisiaj sądy n a sz e !

Lepiej było siedzieć cicho,
Niż przepaść z kretesem  —
M nie skusiło jakieś licho 
Z tym  wściekłym  procesem!

Ja m  uczciwa je s t  n iew iasta 
A tak  to nie bajka,
J a k  szafranow ego ciasta 
Nie zrobisz przez ja jk a !

S tan ą ł mi też w gard le  ościom 
T en  proces garbaty ,
Że nie daję nigdy'' gościom 
Nic, oprócz — arbaty\

Że Ludw iczek pędzlem  swoim 
Dobrze się uw ija,
Oto wcale się n ie boim 
A ni on, ani ja !

Że m a słuszność nasza strona
P raw da tak  bieluśka,
J a k  m ydlina nam ydlona 
Mego Ludw ikuśka!

Było naszem  więc dążeniem  
Ułożonem z góry,
By „Bociana" z przeproszeniem  
W sadzić gdzie do dziury!

P ersw ad u ję : Ludwikuśku!
W sadź! pokaż im władzę,
A on c iąg le : „Pom aluśku,
A z pew nością w sadzę!“

Lecz, że sobie ufa mało 
To w rachubę wlicza,
R żnie więc by mu się udało 
Do A błam owicza!

P su  się zdała  ta  fa tyga,
Bo L udw ik  niezdara,
Abłam owicz zaś dziadyga 
To mi ładna para!

P rzegraliśm y proces całkiem  
W  tym  ciężkim dniu  sromu,
Mój Ludw iczek w łeb w ziął w ałkiem  
G dyśm y byli w domu!

Abłam owicz cicho siedzi 
J a k  w traw ie  na  miękko,
I sądowi w odpowiedzi 
M achnął tylko ręką!

Niech ich obu zm ora zarżnie 
Ju ż  z procesu bacha,
A i Ludw ik mój przew ażnie 
R ęka ty iko m acha!

Miary a Bi'et r on ioioa 
sta rszy  członek w kungregacy ji kaw iarek .

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w ,  u l. Sławkowska I. 8 ,
v i s = a = v i s  H o t e l u  S a s k i e g o .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Próbki s ty lu  n aszych  znakomitości  
literackich.

.....Żachnął się i w ytrzeszczył ślepia, k ie li­
szek w ypadł mu z ręki, w argi otoczyła piana, 
połączona z gęstą  śliną, k tó ra  sp ływ ała teraz 
cicho, tajem niczo, po pełnej zagadkow ych ży ją­
tek  brodzie. Ona tym czasem  w brudnej koszuli, 
z jed n ą  podw iązką na  podejrzanej czystości poń­
czosze,

S k o n f i s k o w a n o !

On rzekł nagle:
— Lajdaczko, pom ietle ze szwabskiej wach- 

cym biy, śmieciu paskudny z w yschniętego ko­
ry ta  Pełfcwi — ulicznico, ofiarująca o letniej 
ciemnej nocy resztk i swych wdzięków, w ysuszo­
nych w szpitalach, p ijanym  posłańcom  z przed 
hotelu Georgea...

O trzym ał w odpowiedzi po tężny  policzek i 
n a  głow ę p ijaka w ylała  jednym  zamachem p łyn  
m ętny  i cuchnący, podobnej do km inkowej zupy 
z knedlam i... Do koła rozleciały się b iałe sko­
ru p y  naczynia, a jedyn ie  jeg o  ucho pozostało 
w delikatnej, o w ydłużonych paluszkach rączce 
A m elii-S tanisław y, k tó ra  piszcząc: „hurra! osa­
dziłam  przecież tem u jeżow i kilka knedli na 
ko lcach44 — zaczęła tańczyć kankana, po pełnej 
wyziewów niew onnych izbie.

On z m onarszą flegmą, wziąw szy jedyną 
perkalikow ą sukienkę żony, w której m iała pójść 
ju tro  n a  nabożeństw o do K atedry , zaczął ocierać 
tw arz, w łosy i odzież, m rucząc:

—  I  pomyśleć, że ta  ladacznica brała nagrody 
w pensyonacie Sacre Coęur i m iała chw alebne 
obyczaje.

Gabryela z  Korwinów Piotrowskich 
Śnieżko Zapolska.

...„B yła w swej sypialni, po ślubie. G dy 
wszedł maż... Skrom ność dziew icza niedozwoliła 
jej rozpiąć gorsetu  — rozerw ała tedy gerączko- 
wo taśm y krzyżujące się z ty łu , rozerw ała też 
z pośpiechem  i taśm y u trzym ujące n a  biodrach 
spódniczkę i m ajtk i. B atystow a koszula u legła 
takiem uż losowi.

jEsteja (panna Skórczewska).

...Szaja M orduchałes i S ru l B ajgełe, byli to 
najszlachetniejsi z żydów, szlachetniejsi o wiele, 
ni ci ta k  zw ani przew odnicy naszego narodu! 
N asi ojcowie ojczyzny nie w arci byli w ykruszyć 
im b ło ta  z hałatów , ani też strzepać py łu  z p rz y ­
dep tanych  pantofli...

E liza  Orzeszkowa.

...M urzyni tem  się różnią od białych, że są 
czarni, zresztą  pod w zględem  budowy — a wiem 
to  z doświadczenia — niczem  więcej. Odzież za­
stępuje im zw ykle czarność naskórka, n a  której 
pew ne detale, szczególniej z oddalenia, n ikną 
tak  dalece, iż dla rozeznania ich i ocenienia, mu­
siałam  o dziesięć kroków, podpatru jąc z za krzaka, 
używ ać lornetki... M urzyni n ie m ówią po polsku, 
ty lko  po m urzyńsku. W ich k ra ju  tak ie  je s t go­
rąco, że i b iałym  kobietom  rodzą się dzieci... 
czarne. J a  sam a w F ernando-P o, urodziłam  
dziew czynkę ja k  skrzydło kruka... (W yjątek  z od­
czy tu  n a  p rzy tu łek  dla m oralnie zaniedbanych 
m łodych mężatek).

Helena z  Boguskich Rogozińska (Hajota).

Co?

— W czoraj w ieczór pow iedział mi A lfred, 
że m am prześliczne...

— A le co?
— No przecież n ie oczy, albo usta!

Osioł i 2eus.
(Bajeczka poświęcona dr. Adam owi Doboszyńskiemu, kandy­

datow i na posła).

Osioł widząc, że zw ierzęta 
W yśm iewają jego  postać,
B łagał w m odłach ojca Zeusa 
A by mógł czemś innem  zostać.

I zalane łzam i oczy
W znosząc w niebo, szep ta ł sobie:
„Zeusie zlituj się nadem ną,
Bo z rozpaczy... g łupstw o zrobię !u

Usłyszaw szy Zeus te  prośby 
R zekł doń, śm iejąc się pod nosem: 
^Czemże chcesz być biedny ośle,
Żebra, m ułem  czy m olosem ?4'

Osioł m yślał — m yślał — m yślał —
I  rzek ł d rap iąc  się po brodzie:
„Jeśli łaska, zrób mnie posłem,
Bo ci są dziś w wielkiej m odzie!44

Zeus na  to : — Ośle, ośle!
J a  nie zm ienię twej postaci,
Bo nie zyskasz w skutek tego 
P ow ażania w śród swej braci !...

Choćbym ci dał posła postać,
K tó ra  je s t najbardziej w zniosła,
To i w tenczas bez trudności 
K ażdy w tobie pozna... o s ła !44

O s t a t n ia  ł a s k a .
W iadomo, że każdy skazany na  śmierć ma 

praw o prosić o jak ąś  łaskę przed śm iercią. Otóż 
H ilsner skazany  na  śm ierć przez powieszenie, 
rów nież wniósł prośbę, aby go nie wieszać za 
szyję, gdyż ma tam  ogrom ne łaskotk i i d latego 
proponow ał, aby  go za coś innego powieszono.

G dyby nie obaw a przed P ro k u ra to ry ą  P a ń ­
stwa, R edakeya „B ocianau zaproponow ałaby za­
raz za co m ożnaby go powiesić — ja k  na  razie 
jed u ak  z obawy przed konfiskatą, z propozycya 
naszą się w strzym ujem y.

Z A K Ł A D .

Idącego boso w zim ie m urarza, spo tyka 
drugi m urarz i py ta:

—  A gdzież to kulega obił kamosze?
— Idźże kulega — fe, cóż za posądzenie ! 

Ino założyłem  się, że w ytrzym am  24 godzin bez 
butów!...

N ad  W is łą .
Dwóch andrusów  spo tyka się nad W isła — 

jed en  łapie ryby .
— Ja k  się masz Felek?
— E, zaspanie!
— C hytnąłeś już  co?
— Gu...zik!
— B ądź zdrów!
— Całuj mię w D uklę!

Do czasu.
W  m iasteczku S... w G alicyi odnajął rząd 

pół domu od jednego z chłopów dla straży  sk a r­
bowej. W  drugiej połowie domu m ieszkał sam 
w łaściciel z żoną, m łodą i nader urodziw ą ko ­
bieciną.

W  domu tym , zam ienionym  zatem  na  ko­
szary , m ieszkało coś około sześciu strażników  
skarbow ych w raz z kierow nikiem .

Chłop w chłopa m łody i p rzysto jny  — go­
spodyni także niczego, zaczęli zatem  po kolei, 
jed en  po drugim  z n ią  rom ansować...

Gdy to  spostrzegł chłop, a przekonaw szy 
się, że żony nie upilnuje — udaje się do s ta ro ­
stw a. aby  m ieszkanie wj^powiedzieć zaraz od 
najbliższego pierwszego. S tarosta  zw raca mu j e ­
dnak  uw agę, że to  tak  zaraz nie m ożna w ypo­
wiedzieć, tylko trzeba przynajm niej 6 tygodn i 
naprzód, a tym czasem  — pow iada — pilnujcie 
swojej żony i basta!

— Ano, niech i ta k  będzie — odzyw a się 
chłop — a zatem  niech se ta  rom ansują z moją 
babą jeszcze do Nowego R oku —  ale po Nowym 
R oku, to wara! ani pow ąchać więcej!...

Cóż  rob ić!
Nie chcę kochać was me panie

N iecn o ty !
Bo mi więcej ju ż  nie stanie

Ochoty!

Przy wynajmie pomieszkania.
F ace t (strasznie ździw iony, gdyż n a  jego 

dzw onienie wyłazi jak aś  s ta ra  wiedźma): Proszę 
pani, gdzie je s t ta  m łoda wdowa, k tó ra  m a po­
kój do w ynajęcia?

— To w łaśnie ja  jestem .
  ? ? ?
— A bo mój m aż um arł dopiero przed ośmiu 

dniam i.

P r z e d  k a s a rn ią .

Felclwebel (do żołnierza m aszerującego, a od­
znaczającego się nieco większą tuszą): „Ty Świ­
nio, bodaj cię szlag trafił w  ten  wielki brzuch!44...

ZA G A D K A  I.
B y znaleść to co chciała,
Czechy, M orawę i P ary ż  zjechała — 
G orące łzy  z je j ócz się lały 
K u tem u m arzeniu, aż u sta  się śm iały 
Takich je s t dużo co szukają wiele 
Samo m ajac w  tym  rozdzielę.

Br. Z.

Przecenił.

— Lolu, ty  jesteś moim najdroższym  skar­
bem n a  ziemi!

— Nie pleć stary . Przecież dajesz mi tylko 
sto guldenów  n a  miesiąc.

O S T R O Ż N Y .
P a c y e n t .  P an ie konsyliarzu, czy w obe- 

cnem  stadyum  mej rekonw alescencyi, nag ły  prze­
strach  m ógłby u m nie spowodować recydyw ę?

L e k a r z .  N aturaln ie  — bez w ątpienia.
P a c y e n t .  To bądź pan  łaskaw  swój r a ­

chunek o honoraryum  przedłożyć mi, gdy  już  
całkiem  wyzdrowieję.

P r z e d  te a tr e m .

— Byłeś n a  „Żydów ce44 ?
— Byłem , ale coś mi się zdaje, że ona je s t 

katoliczką.

pkład papieru i fłandel galanteąjjmj Stan. Karliński w Krakowie j  (n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki w ybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c li  S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



Kronika lwowska.
Lwów, dnia 25 listopada 1900.

M amy dwie nowości: tyfusik i arcybiskupa.
Co do pierwszego m ag istra t w ydał już rozpo­

rządzenia : a) wody nio pić, b) nio chorować,
c) w razie choroby nio przyznać się do niej,
d) w razie śmierci przyczyno jej nazw ać durem 
brzusznym  a nie tyfusem.

Co do drugiego, to jesteśmy w niebo wzięci. 
S trasznie się cieszymy, że m am y tak młodego a r ­
cybiskupa. B iedna m atka Colomba nie doczekała 
go się.

Ks. Bilczewski, pierwotnie Biba, był nauczy­
cielom dzieci u  radcy  dworu Bobrzyńskiego. A że 
mówi przysłowie:

Kto ma łaski u Bobra 
Tego przyszłość dobra — 

więc też nasz nowy arcybiskup nie szedł, lecz le­
ciał prędko po szczeblach dostojeństw.

Po tych szczeblach leci także, ale z pieca na 
łeb w asz Tadeuszek. K rakow ianie zamieszkali 
u  n as  pow iadają, że tak samo zaczynał w K rako­
w ie: odgrzebyw ał staro  sztuczydła, w ystaw iał
okropności Przybyszew skiego, albo takie m arnoty 
jak  »Rodzeństw o« Grabowskiego. T ak  samo zre­
sztą śpi i otacza się reklam istam i. R uchu w sztuce 
nie zrobił, ale za to podniósł ruch wekslowy 
w bankach.

N aw et p. P rz ty k  Tadeuszkowi w nos prztyka. 
P an  P rztyk  jestto nowy ſejletonista, zrobiony ze 
starego dziennikarza. M a w »Dzienniku polskim « 
zastąpić Lam a i Bartoszewicza. A no dobrze by ­
łoby, aby Lwów m iał znow u własnego kronika­
rza . P an  P rztyk  ma pióro cięte i dość giętkie, w y­
robione w kresowych zapasach , ale w humorze 
jego znać »robotę«. Może to pierw sze koty, które 
idą za płoty . Zobaczymy, a jak  mu się uda, to 
i ucieszymy się — byle ſejletonista nie zabił tę­
giego publicysty.

Będziemy mieli pismo codzienne ze samych 
w i ę z ó w .

Będzie p isał Zadurowicz 
Będzie pisał Nikorowicz 
No i  ksiądz Tlieodorowicz.

Więc gdy będą same w i c z e 
To do rym u onym życzę,
A by z piór ich szły słodycze.

Bo choć są u n as dzienniki bycze, ale aw an ­
turnicze lub niewolnicze. Zginęły już pieśni sło­
wicze i ezary  zasad  tajemnicze — zostały kłótnie... 
karczemnicze, w których sio pław ią Merunowi- 
cze, Romanowicże i wszelkie inne karyerowicze.

Kończę już te i c z e, bo mi się nasuw a rym, 
który choć mieści w sobie najw yższe słodycze, 
mógłby prokuratorskie zrumienić oblicze i ukręcić 
łeb korespondencyi, czego sobie nio życzę, bo na 
honoraryum  liczę.

Donoszę w końcu, że Breiter, Iludec i Wito- 
szyński dotychczas żyją i piją. W każdym  razie 
powinniście przygotować ich nekrologi, bo św ist 
kijów coraz większy w naszym  lwim grodzic.

Dr. A u g u s t  S ok o ło w sk i .

Nadpeł tw ianin.

U H a w e łk i .
G o ś ć .  P roszę d la m nie dw a ja ja  na  miękko, 

ale nie tak ie  od kurczęcia, ty lko  porządne ja ja !
C h ł o p i e c  (w ołając do kuchni). D w a by­

cze ja ja , d la pana  sędziego!

P r o s z ę  n ie  o b r a ż a ć .
Przed kilku dniami toczyła się w sądzie lwow­

skim rozpraw a p rzy  drzw iach zamkniętych.
P a n  n  a R... (jako oskarżona): P roszę bardzo 

wysokiego trybunału  mi nie obrażać. J a  jestym 
b idna dziewczyna, ale uczciwa — ja zarab iam  na  
życie cienszką p racą  moich nóg... (zmieszana) 
prószy si ni śmiać, bo ja szyji z nogam i n a  ma- 
szyni do szycia a nie żądny co inszegu...

Podwójnym jestem A ugustem : z imienia i z po­
pularnej nazw y, pod jaką. słynę.

Nie może nikt powiedzieć, abym  był ładny, a 
przecież podobałem się liberałom.

Było to jeszcze za czasów Romanowicza, który 
chcąc być niepodzielnym panom stronnictwa, ota­
czał się samcmi miernotami. S traciłem  wtedy wi­
doki na  posadę profesora uniwersytetu., którą mi. 
Szujski przyobiecał, — więc zirytow any na stań ­
czyków, zostałem liberałem.

W ygłaszałem  nudne, jak  lukrecya mówki po 
wieczorkach patryotycznych, a- »R eform a« pisała, 
że wiedza, głębokość poglądów, zapał i niepospo­
lity d ar oratorski k ry ją  się pod moją czupryną.

Chcąc zbliżyć się do »ludu«, stałem  się czę­
stym gościem w cechu rzeźników. Razem  z D a­
nielakiem i nieboszczykiem Leszkiem w ygłasza­
liśmy oklepane frazesy, a rzeźnioy za to napełniali 
żołądki nasze wędliną i niezłym węgrzynem . Kie­
dyśm y już dobrze byli najedzeni i napici, pu ­
szczaliśmy się w tany  z małżonkami i córkami 
morderców świń, cieląt i krów zw anych wołami.

Za te zasługi zostałem w ybrany  posłem do 
parlam entu. Przestałem  uczyć bębnów w gimna- 
zyum  i za to nieliczenie brałem  penwyc. Bardzo 
w ygodna pozycya.

Gryw ałem  w taroka z członkami Koła, g ad a ­
łem z m inistrami, dwa razy  sam Taaffe poklepał 
mnie po ram ieniu, a Jaw orsk i mówił do mnie: 
kochany panie Auguście ! — Jedw abne życ ie!

R az na  rok palnąłem jakaś mówkę, którą s ła ­
wiła »Reforma«. Dla dziennika tego byłem mężem 
nieugiętych zasad, poważnym uczonym, patryotą 
okazowym. Takim samym przedstaw iało mnie 
» Słowo polskie «.

Mimo to przed 4 laty  zaczęli »przewrotowcy« 
mówić, że nie ma ze mnie pociechy, że nic nie ro ­
bię, że się b ra tam  ze stańczykam i itd. I było źle 
już ze m ną, bo mogłem upaść p rzy  nowych w y­
borach. Szczęściem Propper postawił swoją kan ­
dydaturę, więc katolicy podnieśli alarm  i rzucili 
się do u rny , aby żyda nie dopuścić. Antysem i­
tyzm mnie wybawił.

M ając nauczkę, postanowiłem zrobić coś dla 
kraju . Więc wyrobiłem Hawełce tytuł nadw or­
nego dostawcy.

I znów grałem  spokojnie w taroka, syt zasług

i sław y, gdy w tem przyszło n a  m yśl in try g an ­
towi Kórberowi rozpędzić parlam ent.

Demokraci dali mnie do zrozumienia, że po­
winienem zrobić miejsce Rotterowi. O nikczemna 
niewdzięczności!

Chciałem ich przekupić 80 guldenam i — nie 
udało się. W ziąć wzięli, ale nie pozostawili żadnej 
nadziei.

Więc w yciągnąłem  ram iona do stańczyków i 
jestem teraz c. k. ustańczykowionym  demokratą. 
Podpisuję ich m anifesty — i czekam nagrody 
w postaci m andatu.

I choćby reformiści wściekali się ze złości, jak 
byłem, tak i dalej będę członktem Koła... lite ra­
ckiego.

S. L.

J?o ślu/bie.
H ałas w mieście n ieustanny: 
G niew ają się wdowy, panny, 
Skrzeczą ciągle jak  czeczotki 
Fem inistki i dewotki.
Bo się stała  rzecz s tra sz liw a :
P an , co L ucyan  się nazyw a,
Nio chciał spojrzeć w panien stronę 
I w ieśniaczkę w ziął za żonę.
Więc gdy młodzi się weselą 
W szystkie dam y gębą mielą,
Ciągle wrzeszcząc na  przem iany:
A to g łupi! to n a rw an y !
M amy się z ironią śmieją :
» Jak  się oni zrozumieją 
» I jak  chować będą dziatw ę?«
S ta ra  p an n a  mówi: »a! pfe,
»Nie wzięłabym tego gapia  ! «
A o n  tymczasem w iersze pisze.

T eatralnych  głos artystek 
Mówi o n im : a to ch ły stek !
N aw et w szystkie panien pensye 
M ają do niego pretensye.
T ysiąc serc przebitych piką !
»Nie mógł panny  wziąć z m uzyką? 
»Takiej, która umie d a n s e  
»I używ a p a r 1 e f r  a n  s e? « 
Rozwódka co się zna n a  tem 
M ówi: »trzeba być w aryatem  !
»N a miesiąc w ystarczy zapał,
»Lecz się potem będzie d ra p a ł!« 
S ta ra  babka, pijąc kawkę,
Mówi: »będzie m iał zabaw kę«,
A do w nuczki: »moje dziecię!
Nie daw aj serca poecie,
Bo nad takim los się sroży...«
A o n  tymczasem w iersze pisze.

N asza szlachta.
Poseł A rnold P orada-R apaport oprowadzał 

raz  jednego ze sw ych parlam entarnych  kolegów 
po swej galery i obrazów w swoim pałacu  przy 
P lósslgasse, ob jaśn ia jąc :

— Tu w łaśnie są  obrazy w szystkich moich 
przodków.

— T ak — odzywa się oglądający — a dlacze­
góż oni w szyscy są w zbrojach i p rzy  mieczach? 
Czy handełesow anie dawniej w  Galicyi było po­
łączone z takiemi niebezpieczeństwami?

P an o p ticu m .
N a K leparzu stoi szkoła,
A koło niej Niemiec w oła: 
Bitte sehr moja publika 
W stąpicz tu do panoptika — 
Zobaczicie szwinie z rogiem 
I cielęcze z jednym  nogiem, 
Gęsz co ucziera papierem  
I fielką małpę z orderem.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY



S ask a  ballada
(poemat napisany wierszem b i a ł y m ze względu na nie- 

winuość treści).

Czy w y znacie hotel Saski?
Stoi sobie na Sławkowskie],
A m a okna od Tomasza,
D ru g ą  bram ę zaś od Jan a .
Właścicielem jego Haller,
K tóry dyablo zdziera gości.

W tym hotelu i jeść dają 
Wcale smacznie, ale drogo.
Je s t i sala  tam  balowa 
Z wejściem takiem, jak  do stajni.

Otóż temu dw a tygodnie 
P ięciu panów  i dwie dam y 
Przyszło sobie n a  kolacyę,
Bo im wściekle jeść się chciało.

B ył więc koniak, potem kawior,
Hom ar także wyszedł z m orza ;
Wreszcie zając, kuropatw y,
Sery , lody i kompoty,
Biegły spiesznie do ust panów 
I usteczek dziewic obu.

Trudno »papać« bez truncczku,
Więc francuskie wino Chablis,
Potom jak iś sikoń reński 
Zaróżowił lica gości.
A n a  końcu jako zwyczaj 
»Staropolski« czynić każe,
Pojaw iła się szam pitra 
Jedna, d ru g a  buteleczka,
N aturaln ie  mrożonego,
By z » tradycyą« zostać w zgodzie.

A gdzie wino i kobiety,
Tam  powinna być muzyka.
Sprowadzono skrzypicie]a,
A by dobył swego sm yka.

Humor złoty w sw e objęcia 
U jął panów i dziewice.
Szedł więc toast za toastem,
Śmiech rozlegał się za śmiechem.
»Na Jarem y  cześć panow ie ! «
H uknął młodzian gołowąsy —
»Niech nam  zaw sze z serca  daje 
»Spojrzeń swoich b łyskaw ice .«
I powstało pięciu mężów 
I w ypili sw e szklanice.

Potem powstał mąż brodaty 
I rzekł cicho, lecz z przejęciem:
»Niech Sublim a nasza  ż y je !
»Niech nam  swoich ła sk  udziela.
»N a jej widok za raz  staje 
»Obraz ra ju  przed oczym a.«
1 powstało czterech mężów,
P ią ty  bowiem srodze zasnął.

Więc go za raz  usunięto,
A brodaty  szeptał cicho 
Do Jarem y  i Sublimy.
Coś im p raw ił o miłości,
Coś o ra ju , o weselu,
Aż się dam y rumieniły.

Potem poszły w róg salonu 
I po długiej dość naradzie 
C na Sublim a brodatem u 
Rzekła krótko: »dobrze, zgoda!
»Ale czterech to za wielu, —
»Lepiej będzie we dwie p a ry .«

Więc amfitrion tej kolacyi 
Do dwóch mężów rzekł serdecznie: 
»Późna pora już nadchodzi,
»W racać do dom niebezpiecznie —
»Więc w am  radzę wziąć dorożkę«... 
Zrozumieli dw aj młodzieńce 
I złożywszy ukłon niski 
Ulotnili się z hotelu.

1 zaczęły się wnet tany.
Lecz, b y  stłumić ton muzyki,

Poproszono skrzypicielą,
A by sk ry ł się za kotarą...

S trasznie było a c h ! gorąco.
Zatem damy dla ochłody 
Nieco strojów się pozbyły.
Z resztą każdy  wie to przecie,
Że p rzy  tańcu strój najlżejszy 
Jeszcze ciężkim się wydaje.
Zna to dobrze tak Jarem a,
Ja k  i b ra tn ia  jej Sublima.

I cóż dalej? Nic już ńie wiem.
N a  tem powieść się uryw a.
Dodać chyba tyle mogę,
Że się świece wypaliły, 
W ypaliwszy się zaś zgasły 
Ciemno było w gabinecie...
A  skrzypieiel tylko tęchsnie 
Wciąż poruszał swoim smykiem.

Nie. żałował jednak lego,
Jeden bowiem z owych panów 
D ał pięćdziesiąt mu guldenów,
A panienki, dobre dusze,
W etknęły mu po piąteczce.

T ak  to baw ią się ludziska 
W tym hotelu na  Sławkowskiej,
W którym  sala  jest balowa 
Z gorszeni wejściem, niż do stajni.

h r

K O N S E K  W E N C Y E .
Jeden walczyk sprow adza miłosne spojrzenie,
Za spojrzeniem w ynika dłoni uściśńienie,
U ścisk znowu w yradza pocałunek słodki,
Z pocałunku zaś płyną miłosne picszczotki.
A z pieszczot, tego chyba nikt już nie zaprzeczy, 
W ypływają przew ażnie skandaliczne rzeczy!

Z  teatru.
»K raków  narodowej sztuće«
Niem a całkiem sensu ninio 
M iast niego w yryć należy 
N ap is : »K raków  swej L ucyn ie«.

Ona bowiem wszystkiem rządzi, 
Całą władzę w sobie sk rap la ,
A w rachunkach  jej pom aga 
Hipoteczna z brodą Czapla.

P a n  »Komornik dam ski« zwiększył 
R epertuar nasz bogaty,
S ą  w  ni m:  w anny, demimondki, 
»Gorżkiej wody« rezultaty.

I artystek dobór śliczn y !
K ażda m ałą bierze gażę,
N a  żądanie jednak Luci 
Co m a tylko to pokaże.

N a »Józieczka« nikt nie zw aża,
Co pod nosem sobie bąka , 
Deklamuje tylko »G ra jk a«
1 e n  f i n  co chwila krzaka.

Za to Lucyś jak  królowa 
C hadza w złocie i purpurze,
M ając (zdaniem kompetentnych)
Przedsięwzięcia bardzo duże.

Zanim jednak ich spełnienie 
U jrzy z czasem ludzkie oko 
G ra ją  w naszym  dziś teatrze 
Słowo w słowo jak... »Pod sroką«.

S.

Do m iłości.

Miłości, miłości — w jak iej ty  skorupie? 
Poczynasz się w sercu, a kończysz się w... kieszeni!

Miłości, miłości — gdybym  cię złapała 
T ak  bym  cię wybiła, aż byś się po... znała!

S. T. z K,

la p o s t .
Ju ż  skończono — żw ane tony  
Ju ż  zam ilk ły ! G łucho wszędzie 
M iast red u ty , ksiądz z am bony 
Nam nauk i praw ić będzie!

I  ja  poszczę — pościć trzeba 
By uniknąć p iek ła  bram y — 
A by dostać się do n ieba 
Chude od dziś kocham  dam y!

Cri-cri.

Pod „Drzewem wolności“.
— Salusz, dziecko moje, powidz ty  mi, ja k  

sobi to drzew o nazyw a ?
— To je s t drzew o w olnoszczy ta te ! •>
— Salczu, pam iętaj sobi, że sze n ie mówi 

drzewo wolnoszczy, tilko wolnoszczane.

P R Z E D  W Y STA W Ą .
Dwóch chłopów ze wsi przyjechało  na  ta rg  

do K rakow a i chodzą, p rzyg lądając  się m iastu. 
W reszcie sta ją  przed w ystaw ą obrazów F ris ta , 
gdzie um ieszczono w oknie obrazek, p rzed sta­
w iający trzy  nagie G racye. Odchodząc, odzyw a 
się jeden  z n ich  do drugiego:

— W idzis — nie stać ci bestyj naw et na 
kosiule, a fo tografu ją  się!

Krakowiak.
\ ſ

(Z  pam iętn ików  pensyonarki).

M ówiłem do lubej 
R az idąc z uliczki 
R ęki dać n ie możesz,
To daj chociaż serce! f]

O na rzekła: — L uby, 
T w e serce to bajka,
I  serca ci n ie dam 
Bo masz straszne ślipia! /

P r z e d  R a j a le m .
Dwie baby  przechodząc z nabiałem  ulicą 

św. A n n y  i s ta ją  przed w ystaw ą sklepu R ajala. 
gdzie w ystaw iono kom pletnie urządzoną sypial­
nię m ałżeńską.

— No, powiedźcie sam i kumosko — odzyw a 
się jed n a  z n ich  — nie g rzych  ci to, żeby mąż 
z żoną nie w stydził się sypiać na  w idoku pub li­
cznym ! P rzecie  to  n a  wsi n ie m a tak iego  beze­
ceństw a — na  wsi, ja k  się z moim chłopem  kładę 
spać, to  psiam ać naw et lam pkę gaszę!

U szewca.
— Mój panie, tydzień  tem u dopiero jak  

wzięłam  od p an a  buty , a już  się krzyw ią.
— Jak że  się n ie m ają krzyw ić, skoro nie 

są jeszcze zap łacone?

Romualda Pieczarki
w  K r a k o w i e , Dominikański 3p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  

ś w i e ż e
warszawskie pączki.



— W w  pani, to  *am%ipó,i40)a ogrom *;- pani poałoey to 1 A . 
państw o po ślubie?

— w idzidp a a i — j*  **wa«e m ówiłem, co to  jeden  ty d zień  moae



— Powiedz mi Jasiu ; ale tak  prawdę
czy m nie ty  kocbaa*?^ #

— P o p atrz  n a  mme moi a droga, i * * ' * ’. 
glądam , a, więcej o takie głupstw a pytać m e
hędzies*!

Powiedz mi, moja droga, ozy twój mąż tw ardo śpi? 
Twardo to ou śpi, ale eóż kiedy za k ró tk o !

— Widzisz — takiego męża, 
to przynajm niej znać*

— No, ąle takiego, to bym ci 
moja kochana, stanowczo nie ra ­
dzili

— Czy ten  co obok drzymie, to pani d z i a d z i o ?
— Nie, m ą ż  — ale niech pau będzie spokojny, bo to 

wszv,3tko je d n o ’



r -  > .. .

0  f e e i i e e i e .
K obie ta  je s t dobrym  przew odnikiem  ciepła, 

poniew aż się prędko rozpala.

Ś w iat bez kobiet podobnym  by był do stołu, 
zastaw ionego próżnem i butelkam i z szampańskiego.

K oran  zabran ia w ina, a zezwala na  kilka
zon.

W  tern leży w łaśnie cała m ądrość M aho­
m eta, bo któż po trzeźw em u weźm ie sobie aż 
k ilka żon.

T w ierdzenie, że nie m a w iernych żon na 
świecie, byłoby rów nież niespraw iedliw em , jak  
i tw ierdzenie, że nie m a n a  świecie białych 
kruków.

U  w ielu kobiet p o c z y n a  s ię  w tedy  cnota, 
gdy  s k o ń c z ą  s i ę  podarunki.

K ażda kobieta ma jak ieś p o d n i o s ł e  
strony.

U ry w e k  z „ P a n a  T a d e u sz a ^ .

K siądz Ko bak, kapucyn, szli z Tadeuszem  
obok siebie w m ilczeniu czas dłuższy, gdy nagle 
T adeusz,skoczy ł w krzaki, uciął sobie pręcik i 
kapucyna...

(Ciąg dalszy nastąpi).

P y ta n ia  i o d p o w ie d z i .
— Co to  je s t  cyw ilne m ałżeństw o?
— G dy cyklista się żeni, a wojskowy jego 

żonę kocha.

— Ja k a  je s t  różnica m iędzy ptakiem  a k o ­
bietą ?

—  P ta k a  w ypycha się po śm ierci, kobieta 
w ypycha się za życia.

N a  d r u g i  d z i e ń  p o  ś l u b i e .

M a t k a .  No, jakże się m iewasz moje drogie 
dziecię?

C ó r k a .  Och! ja k  z pala  zdjęta.

O B JA ŚN IO N E  PR Z Y SŁ O W IA .

W  stary m  piecu dyabeł pali — a najłatw iej 
w tedy, g d y  baba na  ogień dmucha.

K om u P an  B óg da dzieci, tem u da i na 
dzieci — a zresztą  od czegóż sąd i procesy ali­
m entacyjne?

—  Ciekawym  po co ty  w łaściw ie w dziewasz te pończochy?
—  Jak to? *
—  No. 1)0 wiem , że ja k  dw a a dw a cztery , w rócisz bez n ich  lub w  szkarpetkach ...

^ 5 * -
Inne czasy.

Dwie sta re  dew otki rozm aw iają ze sobą o 
daw nych czasach.

— M oja pan i — dzisiaj św iat in n y  — na 
każdym  kroku obraza boska i zgorszenie. D ziew ­
czyna m a szesnaście la t i ju ż  „B ocianau czytuje. 
Za naszych  czasów inaczej było — p an n a  w y­
chodziła za mąż, a jeszcze n ie w iedziała naw et, 
ja k  sie m e n s z c z y z n a  pisze!,..

M ięd zy  p e n s j  o n a rk a m i.
— T en  K olum b, to  m usiał być strasznie 

n ieprzyzw oity  człowiek?
— D laczego?
— Bo odkry ł A m ery k ę!

P rzysłow ie.
„U wdow y elileb g o to w y " — mówili P io trow i — 
Ożenił się w ięc z babą licząc na  stan  wdowi. 
Dziś w dów ka z pasierbam i w y tłuk ła  go strasznie, 
„Taki to  ch leb?“ —  rzekł biedak — niech go

(piorun tzraśnie!

S zk o d a , ż e  ty lk o  ty le .

M ą ż: No wiesz, to dziwne u  mnie, ale zw y­
kle jak  się położę z wieczora do łóżka, to śpię aż 
do samego ra n a  i żeby mi naw et kto strze la ł z a r ­
mat do ucha, to się nie zbudzę.

Ż o n a :  Tak, tak — o tern, żo tylko son masz 
tw ardy, wiem już niestety od daw na.

D E  G U STIB U S...

D a m a  (do nauczyciela): O, jak  widzę, to 
pan  profesor m a w tym roku okropnie dużo do 
roboty, bo aż coś 70 dzieci w klasie?

N a u c z y c i e l : .  Nic nie szkodzi, proszę pani, 
ja  bardzo lubię robotę koło dzieci!

P r z j r c z a rn e j  k a w ie .

U państw a bankierostw a .Jonklerów jest ze­
branie. Gospodyni częstuje gości czarną kaw ą, a 
zw racając się do jednego z nich, odzywa się: 
P roszę p an a  c z a  r n a p i c  z k o f f e.

T a b le a u !

Z wyborów.
Już nadszedł nam  czas wyborów, lad a  jak i golec 
Bez m ajątku, złota worów, chciałby iść na stolec. 
Biedaczek i nie z p an a  niech rad ę  pam ięta 
W sukiennicach tam od J a n a  jest s.... za centa ! 
Tam  na  pew ne w ybierają  ra d ą  Domańskiego 
Czy stańczyka, czy ludowca, czy też K rotoskiego! 
Tam więc proszę hej panowie nasi kandydaci 
Zasiadajcie po jednemu, robiąc to dla braci.
A że Dobosz jest bogaty zn an y  chłopak chwacki, 
Więc niech siada i posłuje od ulicy B rackiej!

T W A R D Y  SEN.

S t a r y  m ą ż: Śniło mi sio dzisiejszej nocy, 
że ktoś cię ściskał i całował. Jakże ten sen mam 
sobie tłómaczyć?

M ł o d a  ż o n a :  Że widocznie mój kochany 
m asz bardzo tw ardy  sen.

N a  p l a n t a c y a c l i

— Nie wiesz, na kogo M ańka oczekuje?
— J a  mam to wiedzieć? ona sam a jeszcze 

nie wie.

W IARA.
— Czy pani w ierzy w te okropności, jakie 

o Iksowej opowiadają?
- S tanow czo! stanow czo! A cóż mówią 

o niej?

K raków , 
G rodzka 4

poleca Lear N ow ośc i n s  każdego C orsety  do p rostego  trzy m an ia  się, jako też  
rodzaju damskich i dziecinnych hygieniczne do w y r ó w n a n i a  n i e r ó w n o

z b  u  d o w a  11 y c li o s ó b.
Obstalunki z prowincyi odsyłam odwrotną pocztąG -o r se tó w

Fabryka prem iowana <Ł medalami Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą.



wynalazłem  puszczenie w trąbę Koła polskiego. 
Oczyściłem dom ze Sokołowskich, a teraz z Rotte­
rem stanowię duum virat w demokracyi krakow ­
skiej.

Z Daszyńskim, jestem sobie za p an  b ra t. By­
łem naw et takim jak  011 »gorączką«. Ale umity- 
gowałem się, — mówię teraz spokojniej, bo co do­
bre do Ujeżdżalni, to nie na  zgrom adzeniach in- 
teligencyi.

Ale zapatryw ań  swych nie zmienię. Schudnę, 
a  nie poddam się.

Jest nas trzech Seinfeldów — a  11 e r  g u -  
t e n D i n g  e s i 11 d d r  e i — a każdy z nich 
kandydow ał, kandyduje, lub kandydow ać będzie. 
Było w sejmie trzech Jędrzejowiczów, jest trzech 
Dzieduszyckich, dlaczego nie ma być trzech Soin- 
feldów. Założymy dynastyę.

D la utrzym ania jej trzeba będzie się ożenić — 
mama mi to już dawno radzi. Tylko to nieszczę­
ście, że mam wściekłe szczęście do kobiet. I dla­
tego wybór żony przedstaw ia mi większe trudno­
ści, niż w ybór do parlam entu.

S. L.

F a łs z y w a  d y a g n o z a .

L e k a r z .  P an  m asz silną, gorączkę.
P  a c y  e n t. W yobraź sobie konsyliarzu, 

m oja żona chce się ze m ną rozwieść.
L e k a r z .  I to pana tak  przeraża?
P  a c y  e n  t. P rzeciw nie, dostałem  gorączki 

z radości!

K iepski dow ód.
Ten, ów zoolog nam  dowodzi 

K ażdy  w swoim dziele,
Że pchła — to  się żyw a rodzi 

T ak  jakgdyby  ciele!

O! dowód to przecież m arny  
Polega na  bajkach —

Jam  sam widział pchłę niejedną 
S iedzącą na jajkach!

NA7" szkole.

N  a u c z y c i e l  (podczas nauki języ k a  n ie­
mieckiego).

— W iesz zatem , że w szystkie rzeczowniki, 
kończące się na  lein, są rodzaju  nijakiego. P o ­
wiedzże mi teraz jak iś  przyk ład?

U c z e ń .  N aprzyk ład  Friedlein!...

Pom ylone ogłoszenie.
O tw orzony został z dniem  1-go listopada 

b. r. pensyonat dla m łodych panienek. Kilo 
świeżej gęsiny kosztuje 70 centów . L itr  dosko­
nałego w ina 50 cnt. W y ry w a zęby bez n arko ­
tyku.

P an n a  b ieg ła w  białem  szyciu, poszukuje 
zajęcia. Podczas karnaw ału  lokal jes t całą noc 
otw arty.

Przed i po Holacyi.
P atrzy łem  ja k  w tęcze 
N a n ią  po obiedzie —
G dym  pytał, czy kocha 
Żadnej odpowiedzi!

G dyśm y po kolacyi 
Posiedzieli trocha,
K azała  mi zostać,
Bo m nie strasznie kocha!

Cri-cri.

B ielizna  męska. K ołnierzyki i M anszety . K raw aty . 
C zapk i do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T  orby. P rzy b o ry  do podróży. L ustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P ask i dam skie i męskie. P erfu m y  
i Wlydła. B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzane. 
W yro by g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
t a b r y  c z n y c h :  =

t t W  KRAKOWIE, 
Rynek, linia A-B.

Dlaczegom  s ię  nie s ta w iła ? Dr. Herman Seinfeld.

W żaden sposób nie mogę o sobie powiedzieć, 
żebym był chudy. Nie znaczy to, żebym nie chciał 
być chudym. Oj, oj — dałbym za to sto metrów 
mojego g run tu  z tej ulicy Podwałowej, co to jej 
jeszcze niema.

Kiedy o tej ulicy gadano w radzie miasta, 
okropne cierpiałem katusze. Nie dlatego, że jej nic 
uchwalono, ale dlatego, że w ciągu  roku by ła  o 
niej kilkakrotna długa dyskusya, a ja  musiałem 
zam knąć usta  n a  kłódkę, jako w tej spraw ie oso­
biście interesow any. .la, Seinfeld, i milczeć! 
milczeć wówczas, kiedy byle jąk a ła  gębę jak  wrota 
rozdziaw iał!

A ja tak lubię mówić — jestto jedyny mój 
punkt styczny z cesarzem  Wilhelmem. Mam na­
dzieję, że jeżeli mnie przeżyje, to każe wystawić 
pomnik z napisem :

1IER MANO GADATIYO 
CICERON1 ORACOYIENSI 

GUIHELM US 
CICERO GERMANORUM.

Bo jak  tu nie mówić, kiedy się mówić umie, 
a  słyszy rozmaite bzdurstw a stańczykowskie — 
jak  tu nie mówić, kiedy naród klaszcze, a jeden 
za drugim  chw ali głośno: dobrześ ich pan ze­
rżn ą ł! — albo mówi po cichu oglądając się: pa­
nie radco, złote słowa, ja  zawsze byłem tego zda­
nia, tylko widzi pan... okoliczności... ten tego...

Otóż te okoliczności! Są ludzie, którzy chodzą 
bez okoliczności i dlatego boją się okoliczności. J a  
panie te pierwsze, kortowe okoliczności, posiadam , 
a więc na drugie nie zważam. 1 niech sohie g a ­
dają co chcą, niech się Horowitz krzywi, niech 
naw et Rotter pod nosem m ruczy, mnie nikt nie 
utrzym a, abym milczał, kiedy mi się chce gadać, 
a zw łaszcza kiedy mam co do powiedzenia.

Kunktatorstwem  się brzydzę — co na  sercu, 
to na  języku. Będę sam, nikt mnie nie poprze 
to m niejsza o to.

Postawiłem wniosek w Radzie miejskiej, aby 
utworzono jedną kuryę w yborczą i zarządzono 
powszechne głosowanie. Klapłem jak  długi — to 
p raw da, ale ulałem żółci stańczykom.

A pojedynek z Potockim? Wyzwałem go na... 
słowa. Na wymyślałem jaśnie panom od zdrajców, 
przypomniałem im Targowicę. 1 m usiał pan  na 
B aranach  w ystąpić do boju.

N aw arzyłem  też wody demokratom, bo to ja

(W  rocznicę procesu).

R edakcy jo  m oja m iła!
Odpowiem  pyian ie:
D laczegom  się n ie staw iła,
Choć m iałam  wezwanie!

J a  nie um iem  wcale k łam ać;
Żeby spóchł mi sadek,
Pow iem  W am , że m iałam  psiam ać 
S ek re tn y  w y p ad ek !

Ale proszę bez u razy  
Z atrzym ać ten  sekret,
Bo dostałabym  w te  razy 
Z  policyi dekret!

Ju ż  m nie doszła ow a gadka 
Nie py ta jąc  o niom,
Bym  św iadczyła wam  za św iadka 
Przeciw ko P ie tro n io m !

AUTENTY CZNE.

Jam es Brovn, słynny am erykański atleta, zo­
staw iając swój kosztowny jm rasol w jakim przed­
pokoju lub w restauracy jnych  szaragach , zwykł 
był przyczepiać do niego karteczkę z następują­
cym napisem :

»P araso l ton jest w łasnością atlety mister 
B ro m , który przy  boksow aniu osiągnął najw yż­
szy rekord uderzeniem o sile 250 koni. Wrócę za 
8 minuty «.

Oświadczenie takie napędzało respektu naw et 
najlanatyczniejszym  amatorom cudzej własności. 
Ale raz  m ister B ro m  wróciwszy na  miejsce, gdzie 
stał jego parasol, znalazł tylko bilet następującej 
tre śc i:

>>P araso l pańsk i zab ra ł sobie słynny szybko­
biegacz John Posher, który w międzynarodowym 
m atchu Nowy Y ork—Broklyn osiągnął najw yższy 
rekord 88 kilometrów na  godzinę. Nie wrócę tu 
ani za  trzy  lata«.

G-aduła.
P an n a  Jadzia , podlotek, m iała ten brzydki 

zwyczaj obgryzania paznokietków. M atka dość 
często m usiała ją  o to upominać, aby ją od tego 
odzwyczaić. R az w Jicznem towarzystwie włożyła 
Jadz ia  znowu paluszek do buzi i obrabiała pazno­
kietki. R ozgniew ana m am a w oła: Jadziu , bo po­
wiem wszystkim, co ty twoim paluszkiem w y ra­
biasz !

Pew ien starszy  jegomość, zrozum iawszy to 
upomnienie m atczyne widocznie zupełnie inaczej, 
odzywa s ię : Mój Boże, tak  to zwykle b y w a : od
igły do rzem yczka — od paluszka do... patyczka !

W e fabryce chłop za chłopem 
Szukał panny M aryi,
A  ona ci za  urlopem  
B y ła  aż w K a lw a ry i!

Czemu aż tam ? powiem szczerze 
J a k  dyk tu je  serce,
Bo w K rakow ie j a  nie wierzę 
Żadnej akuszerce!

P rzez jednego w mieście draba 
B yła M ańka chora 
K alw ary jska tedy  baba 
B yła za  doktora!

Zezna M ania co pam ięta  
N a tego nicponia,
T ylko w przód o alim enta 
Z askarżę P ietronia!

Mary a Zawadzka.



T a k ż e  je d y n a .

F a c e t :  A więc pójdź w moje objęcia jedyna 
E lizo !

F a c e t k a :  Czy aby  rzeczywiście jedyna? 
F a c e t :  Rzeczywiście! Pod słowem, że je­

szcze żadnej Elizy w objęciach nie miałem !

P o  te j  sam ej cen ie .
Po śmierci panny  Diubeck, słynnej w iedeń­

skiej kokoty, zostały jej b ry lan ty  i różne ko­
sztowności oddane na  publiczną licytacyę. Spory 
zastęp innych kokot staw ił się na  placu, aby 
nabyć ten  lab  ów b ry lan t po zm arłej ko le­
żance. A toli b ry lan ty  w skutek licy tow ania obe­
cnych, doszły do nadzw yczaj wysokiej ceny, co 
pom iędzy kokotam i w ywołało wielkie oburzenie.

—  A ch moje panie — odzyw a się u rzęd ­
nik sądow y —  w y chciałybyście zapew ne nabyć 
te  b ry lan ty  po tej samej cenie, co p an n a  Diu- 
beck?...

K o rz y s tn a  g ra .

O j c i e c :  -Mój synu, bądź n a  dzisiejszym 
raucie grzecznym  dla panny i dalii, to dobra 
partya.

S y n :  Daj mi  ojciec spokój — same kości! 
O j c i e c :  Ale w te kości możesz w ygrać ze 

sto tysięcy gu ldenów !

m m i i i i i m m i m m m i i m m i i i i i m m i i i i i i i i m i i i i i m i i i i m i i m m i i i i i m m i i i i i i i i i i i m i i i
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ł ^ i e p s k i  p o t o r p e k -
Chełpił się kapłon, że jego przodkowie 
Były to znane najpierw sze koguty - 
I cóż ci z tego, k u ra  mu odpowie,
Gdy z płci sw ych przodków zostałeś w yzuty!

SPA R TA N K A .

M ą ż :  1 cóż Elzuniu, jakże jesteś zadowoloną 
z naszej poślubnej podróży?

Ż o n a :  Nie bardzo !
M ą ż :  A  to czemu?
Ż o n a :  P rzyznam  ci się, że byłam przygolo- 

w an ą n a większ ą f a ty gę !...

Ha ta r g u *
- Co, ten kurczak kosztuje guldena? A cóż 

kosztuje jajo?
— T rzy centy.
— Więc za trochę siedzenia n a  niem żądacie 

97 centów? !

1 t a k  ź le  i  ta k ...

O lo Boga, Wojtek, bedzie ze m ną niescę- 
ście, bo mi zając drogę przelecioł!

- E, nie baj ta  m atulu — gorzy będzie zają­
cowi, bo mu baba  drogę p rze laz ła !

Im jaśniejsze są b ry lan ty  n a  ubogiej kobie­
cie, tern ciemniejszą jest jej przeszłość.

Po co mi być an tysem itą  i prześladować 
żydów. J a  wolę, aby żyd m nie prześladow ał.

R ebeka dała  pić Jakóbow i, k tó ry  potem 
przez 12 la t s ta ra ł się o nią. Pow iedz dzisiejszej 
pannie o dw unastoletnich konkurach, to zam iast 
do gardła , w yleje ci wodę na  łeb  !

^ u t e n t y c z n ę  bor] mot.

O pannie Górskiej, która obecnie uczęszcza 
n a  w ykłady m edycyny w P aryżu , k rąży  po K ra ­
kowie, jeszcze z czasu jej pobytu następujące bon 
m ot:

D r. P ... opiekował się panną G órską i ume­
blował jej przy  ulicy Pańskiej nader gustownie 
mieszkanko, kosztem coś okoła tysiąca złr.

Wkrótce jednak zaczęły go dochodzić słuchy, 
iż Helcia nie jest mu w ierną i, że w  przez niego 
urządzonem  mieszkaniu go zdradza. Tego było 
mu już za wiele, zjaw ia się więc raz  z kilkoma 
expresam i w jej m ieszkaniu, podczas nieobecności 
Helusi, każe expresom zabrać  łóżko, a w miejscu 
gdzie toż stało, położył, n a  krześle swój bilet z n a ­
stępującym napisem :

»W a r s z t a t  ż a b i e  r a m «
Marszałek. 

S K Ł A D  D Y W A N Ó W .
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J. BUCHNER
SCraków, S i r a d o m  n r .  2 3

id . im  własny)  

poleca swój bogato zaopatrzony
S k ł a d  w s z e l k i c h  t o w a r o w  b ł a w a t n y c h ,  
a n g i e l s k i c h  i f r a n c u s k i c h  j e d w a b n y c h  

m a t e r y j ,  c z a r n y c h  i k o l o r o w y c h ,
oraz wielki wybór aksamitów lyońskich i pluszów 
czarnych i kolorowych iv różnorakich deseniach 

na bluzki.
Wielki wybór chodników, d y w a n ó w  angielskich i 
smyrneńskich w najnowszych deseniach sesesyjnych; 
oraz wielki wybór p o r t y e r ,  k a p  pluszowych weł­
nianych f i r a n e k ,  jakoteż najnowszych szwajcarskich 

stor tiulowych;
"Wiellsri wybór

pluszów kolorow ych i buretów  "3*43 
na  pokrycie mebli 

częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych, 
tudzież r e s z t k i  materyj jedwabnych, czarnych 
i kolor., oraz resztki materyj wełnianych, po 

cenach o  p o ł o w ę  z n i ż o n y c h .

S K Ł A D  K O Ł D E R  JE D W A B N Y C H

B ogato illustrow ane

C ennik i
polskie, w ysy ła  się 
na  żadanie darmo.

Najtańsze i najwłaściwsze źródło zakupna!
Znane z dobroci i punktualnego chodu

Z E Q c H c R J { I  p r a w d z i w e  g e n e w s k i e
złote, srebrne i niklowe dokładnie uregulowane, 

z rzetelnem 3-cli letniem poręczeniem. 
Zegary ścienne, pendułow e i budziki oraz

W y ro b y  złote i s re b rn e
urzędownie stempl. odznaczające się t r w a ł e m ,  gustownem i eleganckiem 

w y k o n a n i e m ,  poleca najtaniej i w wielkim wyborze

Emil G o ld w a s s e r ,  Iraków,
ulica. Grodzka UST i*. 58.

(I-szy sklep przy ewangelickim kościele.)
Na składzie: łyżki, łyżeczki, sztućce, cukiernice, lichtarze, maselnice, 

etażerki i inne w yroby z chińskiego srebra.

D b r ą c z k i ś l u b n e
i pierścionki 

każdej wielkości

Zlecenia 
z prowincyi 

odwrotną 
poczta.

UST aj lep sze hygieniczne

T o w a r y  g u m o w e
do celów san itarnych  — polecają

R e im  i S p ó łk a .
w  K r a k o w i e ,  R y m k  3 8 .  L i n i a  A - B .

Cenniki darmo. Wysyłka dyskretnie.

Księga magiczna o 7 pieczęciach
^ W yjaśnien ie tajem nic kabały  i niezaw odne 

a najpew niejsze kom binacye do g ry  lo te­
ry jnej. — Som nabulizm  — System y lo te­
ry jne  Orlice i G abora — T ablica M usm anna 
i G ersona — K o m b in acja  R einharda  — 
M etody F ritz a  Coroninego i K astn e ra  — 
G ra w loteryę — K abata — K ładzenie 
k art — Pasyans. — C sna 80 ct., m niejsze 
w ydanie 50 ct. — N adsyłający należytość 
przekazem  pocztowym  do „Nowej F o rtu n y "  
w K rakow ie, orrzym a dziełko franko.

‘'FORTEPIANY Z ME C H A N I K Ą  ANGIELSKĄ 
NAJZNAKOMITSZEJ  W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W AL. A, 
*GABRYEXSKA K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W ^

H u r to w n y  i c z ę ś c i o w y  h a n d e l  t o w a ­
r ó w  k o r z e n n y c h ,  win, wódek, herbat, konia­
ków, porteru angielskiego i piwa. —  W ielki s k ł a d  
s ę r ó w .  — Owoce, jarzyny, marynaty i t. p. ...

J. KEMPLER W  K R A K O W I E ,  
Floryańska Nr. 25.



F .  L O R D
c * a k i w ,  u l .  F i o ^ p ń s k a  5 5

poleca

MAS Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i ar tykuły techniczne

dla wszystkich /. . . nów fabrycznych i przemysłów.

Skład p rzy l elektrycznych
firmy

Siem ens i H alske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i przenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Wr. 2 3 0 .

: <»;<» •:* <?> w- •>> '*> <•> *> w :m  <•>.

„ M e r k u r y "
G azeta Losowań i H andlow a

f r a k ó w ,  l^ynek  g łó w n y  5.
D okładne w ykazy ciągnień losów austryackich  

i zagranicznych, listów zast. i t. d. 
Popu larny  dział ekonom iczny i handlow y.

Wychodzi regularnie 2 i 16 każdego miesiąca

Prenum erata całoroczna kor. 3 ‘60 
półroczna —  —  —  — „ 1*80

Nowi abonenci o trzym ają w styczniu bezpłatnie 
„Rocznik finansowy" na rok 1901.

P re n u m e ra tę  rozpoczynać m ożna z każdym  n u m e re m .  
Numer ok az o w y  darm o  i o p ła tn ie .

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników  
S. Sokołowskiego, także w Krakowie: B iuro  dzienni­

ków Hopcasa i Salomonowej.

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o ­
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakt. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

K r a k ó w .

Ceny : bu te lk a  expo r tu  10 ct.
« p o r te ru  9 «
« m arco w e 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta gratis.

C I #  1 1 + h  i n a d u ż y ć  n i  s /, c z ą c, y c h 
O  t \  U 1 I  z d r o w i e ,  jak  pewno i trw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y  d a n i a  cli  r  o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż 
k s i ą ż k ą  illustrow ana:

Dra R etau’a
ch rona  własna .

Cena w ydania polskiego: 1 zlr.

Cena w ydania niem ieckiego: 2 zlr.

T ysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  użyciem  kuracyi 
w  książce tej zaleconej — z u p e ł n e  n- 
v. d r  o w i e n  i e. Za nadesłaniem  franco ua- 
leżyt"ści, o trzym a się książkę  w k  o p e r- 
c i e franko przez M agazyn W ydaw nictw a 
R. F . B ierey w Lipsku, V e r l a g s - . H a -  
g a z i n  L eipzig , N eum ark t 21.

W  K ra k o w ie  do nabycia w księgarni 
,T. 31. Himmelblaua.

S i i a d  9 * i w a  ż y w i e c k i e g o

A r cy księcia Karola Stefana 
sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie

If flaszek piwa c e s a r s k e g o ,  koron 2-—  m 

II „ „ marcowego „ 2 4 0  o

go |

nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
§ n 6  rencyi, przez pow agi lekarskie za-

eż& lecany — flaszka duża 40 hal.,
flaszka mała 32 halerzy.

A I  §1? znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 
i  \  i bardzo wzmacniające.

Przy składzie został otw arty b u fe t, zaopatrzony zawsze w świeże
przekąski. Piwo na szklanki.

Główny słs:ła.ćL "w Krakowie_

Ludwik,  L a z a r ,  ul. św. A n n Y 3 .

KANTOR W Y M IA N Y
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku JHiP°teczn eS °
W  K R A K O W IE

J  kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
"  wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 

i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 
zagraniczne.

W ypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 
efektów bez potrącenia prowizyi.

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

J3anku H ipoteczn ego
W  K R A K O W IE

wydaje

IC a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 7 2 %  za 90 dniowem  wypowiedzeniem  
4 %  za  60 dniowem  wypowiedzeniem  
3 7 2 %  za 30 dniowem  wypowiedzeniem .

K o n c e s j o n o w a n y

Zakład Zastawniczy
ul. Wiślna 1. 3, 

udziela najwyższych pożyczek n a  p a ­
p ie ry  w artościowe, kosztowności i towary.

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Ranku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na zakupno lub sprzedaż efektów 

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. I

Prawdziwy i najlepszy

P i l s n e r  i K u l m b a c h s r
z pierwsz. akc. browarów w Pilznie i Kulmbach 

do nabycia w Składzie piwa

w Krakowie, ul. św. Tomasza 21
(róg u-l- TRloryańsKiej) 

rów nież w każdym  większym  handlu i kaw iarni.

Z Ł O T Y  M E D A L
ces. król. ausfcr. nagroda. W iedeń 1881. ]

Zam ów ienia przyjm uje firm a J ó z e f  H u t t i i lg e r ,  
Jen e ra ln a  R eprezen tacya dla zachodniej G alicyi 
pierw szych akc. brow arów  w P ilznie i Kulm bach.

D ostaw a w oryginału , beczkach i butelkach pod 
w skazanym  adresem . — N a prow incyę dostaw a 
ze składów  tranzy tow ych  tu tejszego  dw orca kol.

O a ć  k i lka  k r o p e l  p r z y p r a w y  d o  r o s o ł y

M A G G I
a k a ż d y  r o s ó ł  i k a ż d y  b u l i o n  staje się w jednej 

chwili niespodziew anie d o b r y m  i p o s i l n y m .

Juliusz jV!aggi i Sp.
w B regencyi.

Dostać m ożna we w szystkich handl. łakoci 
i korzennych i drogueryaeh.



toiecu roi pan wierzy, że ja  nie byłabym  dla niego dobra żonąſ Nie w ierzy pan?
Nie, proszę pani, bo j a  to już  tak i niewierny Tomasz — nie uwierzę, ał  pomacam!


